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Bi. Bogumił, arcyb. gnieźnieński
Bł. Bogumił urodził się w Koźminie w r. 1116. Za­

możni jego rodzice pochodzili z Czech. Pierwsze nauki 
pobierał w Gnieźnie, następnie w Paryżu. Jako mło­
dzieniec był poważnym i statecznym. Po śmierci ro­
dziców objął majątek pod swój zarząd i umiał go użyć 
na chwałę Bożą i dobro bliźnich. Zbudował kościół w 
Dobrowie (wo i łódzkie), a część ziemi oddał na utrzy­
manie orzy nim proboszcza. Był jakiś czas kanclerzem 
przy arcybiskupie gnieźnieńskim, następnie probosz­
czem w Dobrowie.

Po kilku latach zostaje powołany na dziekana ka­
pituły gnieźnieńskiej, wreszcie po śmierci arcybiskupa 
został wybrany jednogłośnie na następcę po mm.

Jako biskup Bogumił wielce dbał o dobro tak du­
szy jak i ciała swych diecezjan. Podobnie jak bł. Win­
centy Kadłubek, Bogumił za zezwoleniem papieża zrzekł 
się urzędu arcybiskupa i udał się na wysepkę między 
wodami Warty i Neru. Tu prócz pokuty, naucza! lu­
dzi, a nieraz udawał się do Dobrowy, gdzie głosił ka­
zania.

Na tejże wysepce zakończył swe świątobliwe życie 
w r. 1182, a Stolica Apostolska ogłosiła go Błogosławio­
nym. Grób jego znajduje się w Uniejowie, a część reli- 
kwij w Dobrowie. Uroczystość tegoż Błogosławionego 
obchodzimy 10 czerwca.

Przygoda nad potokiem
Kłos, węgiel i bób postanowiły odbyć podróż. Wy­

brawszy się w drogę doszły nad brzeg potoku. Radzo­
no, jakby można dostać się na przeciwną stronę. Po 
dłuższym jednak namyśle źdźbło rzekło:

„„Położę się napoprzek, a wy przejdziecie po mnie 
jak po moście“.

Jak uradzili, tak uczynili.
Przez słomiany „most“ przechodził węgiel, ale, 

gdy był w połowie, zląkł się szumu wody. Nie miał 
odwagi iść dalej i przystanął. Żar płonącego węgli 
spalił „most“ i źdźbło, rozłamawszy się, wpadło da wó­
dy , za niem węgiel też wpadł, zasyczał i... utonął.

Przezorny bob pozostał. Widząc, co się stało z to­
warzyszami, śmiał się tak bardzo, iż pękł z uciechy.

Krawiec, który nad brzegiem spoczywał, spo­
strzegłszy to, pobiegł do domu, przyniósł stamtąd igłę 
Wra_ z czarnemi nićmi i zeszył „skórę“ bobu.

Oto treść bajki w skróceniu.
A teraz nieco o jej historji.
Twórcą jej był podobno Ezop, pochodzący rzeko­

mo z Frygji, w Azji.
Zbiór utworow, które nazwano „Bajkami Ezood.“, 

sporządził Grek Demotrios (400 lat przed Chrystu­
sem). W Niemczech okazały się te bajku w wydaniu 
Burkarda Waldisa (1490—1566), w którem to dziele 
znajdujemy właśnie opowiadanie o bobie, źdźble i wę­
glu.

Bajki Ezopa przełożył na język polski Biernat z 
Lublina (w XV wieku po Chrystusie).

Zbyteczny pośpiech.
— Proszę o bilet na pociąg pośpieszny do Łodzi, tylko 

prędko, panie kasjerze.
— Ma pan czas, pociąg odchodzi za godzinę.
— Co? ładne porządki! pociąg pośpieszny, a odchodzi 

dopiero za godzinę!

Wola to potęga
Człowiek obdarzony silną wolą, wspomaganą 

przez rozum, potrafi opanować nietylko swoje własne 
popędy, ale także ujarzmić siły natury i skierować je ku 
pożytkowi ogólnemu.

Oto weźmy taki przykład:
Nad ziemią srożył się potężny wicher. Przelaty­

wał nad lasami, obalał często drzewa samotnie stojące 
na polu, czynił wiele szkody, a mało niósł pożytku. Ta­
ka wielka siła i tak marnie się zużywa, — powiedział 
sobie człowiek. Szkoda jej. Gdyby tak uchwycić tę 
siłę i wykorzystać do jakiej pracy.

Postawił więc człowiek wiatrak na wzgórzu, gdzie 
wiatr był najsilniejszy i kazał mu obracać ruchome 
skrzydła. Skrzydła wiatraka podchwytywały przela­
tujący wiatr i zaprzęgły jego siłę do poruszania ma­
szyny.

W maszynie tej miele się ziarno na mąkę, a z mąki 
chleb otrzymujemy.

I tak ujarzmił człowiek siłę wiatru i kazał mu po­
żytecznie pracować.

Poszedł dalej rozum człowieka.
Widzi spadający ze skały z szumem potok górski. 

#eni się woda, przeskakuje głazy i kamienie, a niektóre 
mniejsze porywa ze sobą. Czyż nie szkoda siły tego 
Wodospadu, myśli sobie człowiek.

I wymyślił koło, które odpowiednio ustawione 
porusza siła spadającej wody. Koło porusza dalej całą 
maszynę, a ta wytwarza elektryczność.

Nauka — to potęgi klucz...
Jeden z królów perskich Chosroes miał ministra 

nazwiskiem Mitran, z którego był nietylko bardzo za­
dowolony, ale i pewien jego wierności. Nagle, pewnego 
dnia minister zgłosił do króla dymisję z urzędu. Chó- 
sroes zdziwił się tern ogromnie i rzekł: „Dlaczego chcesz 
mnie opuścić? Wszak byłem ci zawsze życzliwy, moi 
niewolnicy spełniają twe skinienia, jak moje własne, 
nie oddalaj się vięc“.

Na to minister odpowiedział:
„O królu, służyłem ci gorliwie, a ty aż nadto wy­

nagradzałeś mą pracę, niestety mam syna, a tylko ja 
go mogę nauczyć służyć Bogu i Ojczyźnie jak ja służy­
łem“.

„Pozwalam ci złożyć twój urząd — odrzekł król, 
— jednak pod pewnym w-runkiem. Weź także i mego 
syna i kształć ich razem w ustroniu i niewinności i cno­
cie“..

Mitran odjechał z chłopcami, a kiedy wrócił na 
dwór królewski po sześciu latach, Chosroes ucieszył się 
powrotem syna, niestety przeKonał się, że jego syn nie 
tyle postąpił w naukach, co syn Mitrana. To też o- 
świadczył swe zmartwienie z tego powodu.

„Królu —- odparł minister — mój syn lepiej ko­
rzystał z moich i.auk niż twój, chociaż udzielałem ich 
równo jednemu i drugiemu, a to dlatego, że wiedział, 
że będzie potrzebował ludzi, a twój, że ludzie jego będą 
potrzebowali“.

Tak dzieje się nietylko w Persji. Nie jedno dziec­
ko bogatych rodziców myśli, że jego ojciec już dosyć 
naskładał, więc ono nie potrzebuje pracować t. j. uczyć 
i liczy na ojcowski majątek. Niechby takie dziecko 
posłucnalo rady, którą daje Ignacy Krasicki:

„Mości Panowie Studenci,
- Życzę wam większej chęci:

Nie traćcie marnie czasu, często się to przyda, 
Że szlachcic głupi umrze za piecem... u żyda".

Warto przy tein wspomnieć przysłowie, że „fortu­
na kołem się toczy“, bogactwo jest znikome jak bań­
ka, ale to, co zdobędziesz umysłem ani ogień ani woda 
.i nie zabierze, lecz w ża.dej chwili chociażbyś b/ł nie- 
Wiedzieć jak bogaty, może ci się przydać, bo „nauka to 
potęgi klucz".

Antylopa, krokodyl i słoń
Oryginalna halka indyjska.

Była raz pewna mała antylopa, zwana „Abbulo­
ko“, najmniejsza ze wszystkich antylop. Przyszła nad 
rzekę, a spostrzegłszy krokodyla, tak do niego przemó­
wiła:

— Ho! panie krokodylu, załóżmy się, że ja będę 
silniejsza od pana. Wezmę linę i przy wiążę jej koniec 
do twojej szyji, a drugi do mojej, a gdy oboje pociągnie­
my, ty we wodzie, a ja na brzegu, nie potrafisz wciąg­
nąć mnie do wody.

Pan krokodyl, gdy usłyszał tę przemowę, śmiał się 
głośno z małej antylopy Abbuloko. Ale antylopa dro­
czyła się tak długo z krokodylem, aż przyjął ten zakład.

, — Dobrze — zawołała . antylopa, klaszcząc z . ra­
dości kopytkami ■— bardzo dobrze; jutro wieczorem 
przyniosę lianę.

Pan krokodyl schował się do wody i udał się na po­
szukiwanie jakiego smacznego kąska. Antylopa tym­

czasem została przy brzegu na skraju lasu. Niedługo 
nadszedł słoń. Wtedy zaczepiła go:

■— Panie słoniu, jestem dużo silniejsza od pana. 
Jeżeli przywiążę koniec liany do twojej szyi, a drugi do 
mojej i każdy z nas pociągnie w swoją stronę, ty do lasu, 
a ja do rzeki, załóżmy się, że nie potrafisz mnie wcią­
gnąć do lasu.

Słoń słuchał tych słów i zdumiał, słuchał i zaczął 
się śmiać, śmiać tak głośno z przechwalstwa antylopy, 
że śmiech ten zabrzmiał daleko w las, a wszystkie zwie­
rzęta słuchały i zrozumieć nie mogły, co wprowadziło 
słonia w taki dobry humor. Ale antylopa droczyła się 
dalej ze słoniem, aż po wielu wesołych sporach słoń 
przyjął zakład.

— A zatem -— rzekła antylopa — jutro wieczór 
przyjdę i przyniosę lianę.

Pan słoń powrócił z powagą do lasu, a antylopi lek­
kim krokiem poszła w drogę. I Abbuloka, mała anty, 
iopa, udała się na poszukiwanie, by znaleźć silną, długą 
lianę.

— Ho, ho! Panie krokodylu, proszę wyjść, jestem 
tu i czekam.

A gry krokodyl wychylił się z rzeki, Abbuloko 
uwiązała mu u szyji koniec liany i rzekła:

— Teraz zaczekaj trochę, aż cię zawołam. ■
I Abbuloko odeszła spory kawałek, zwróciła się w 

stronę lasu ' krzyknęła:
—• Ho, ho! Panie słoniu, wyjdź, czekam na cie­

bie...
I słoń wyszedł z lasu, a antylopa uwiązała mu u szyji 

drugi koniec tej samej liany, którą krokodyl miał na 
szyji. Wówczas zwróciła się ku rzece i zawołała:

— Panie krokodylu, jestem gotowa, proszę cią-

A w stronę lasu powtórzyła to samo:
— Panie sło.iiu, ciągnij mocno, już jestem gotowa!
Krokodyl i słoń, usłyszawszy jej słowa, ciągnęli i 

ciągnęli, ile im tylko sił starczyło. Ale ani krokodyl, 
ani słoń nie zdołali pociągnąć małej Antylopy czy do 
lasu, czy do rzeki.

A kiedy już obydwaj zmachali się porządnie, rzekł 
krokodyl sam do siebie:

— Muszę wyjść z wody, bo chcę zobaczyć tę 
małą Abbuloko.

A słoń też do siebie samego mówił:
— Wyjdę z lasu, chcę zobaczyć tę małą Abbuloko.;
I za chwile pan krokodyl i pan słoń spotkali się 

nos w nos nad brzegiem rzeki, a jeden i drugi miał u 
szyji przywiązaną tę samą lianę. Obydwa wielkie zwie­
rzęta zawstydziły się bardzo, że dały się oszukać małej, 
słabej antylopie.

A Abbuloko, mała antylopa, zniknęła, śmiejąc się 
serdecznie, że udało się jej wyprowadzić w pole tyi$ 
dwóch potężnych władców puszczy.

Ida Xopecka.

Bridż i kwartet.
— Kiedy dwoje gra, nazywamy to duetem, troje — ter« 

cetem, a jeśli gra czworo?
—- Bridżem, panie profesorze.
(Zapamiętajcie: jeśli gra czworo, nazywa się to kwar­

tet!).

Do widzenia! Za tydzień i
Tak z bezużytecznego dotychczas wodospadu po­

wstała dyntmo-maszyna, czyli taka maszyna, która wy­
twarzaelektryczność, tę cudowną siłę — co oświetla 
nasze miasta'i wprawia w ruch fabryki.

Tak. samo rozum ludzki idący w parze z silną do­
brą wolę potrafił ujarzmić wielkie rozlewne rzeki, ująć 
je w tamy, uregulować i zmusić, aby zamiast zalewać 
pola i łąki, stały się drogą wodną, po której płyną statki 
i czółna w świat daleki.

Jak ten wicher gwałtowny, jak potok szumiący, 
jak rzeka rozlana w czas powodzi, tak i w człowieku 
burzą się i chcą nad nim panować różne popędy, różne 
skłonności.

Niepowstrzymywane przez dobrą wolę, — po złej 
drodze człowieka prowadzą i nieraz i duszę i ciało na 
zatracenie wiodą.

Ludzie bez woli nie potrafią się oprzeć różnym 
nałogom i namiętnościom i stają się ich ofiarami.

U pijaka stałe używanie wódki przeradza się w 
szkaradny nałóg. Nałogowiec nie może się oprzeć sile, 
która go ciągnie do kieliszka.

Taki człowiek nie ma wcale woli, albo ma ją bar­
dzo słabą, a im bardziej oddaje się pijaństwu, tern bar­
dziej wola ta słabnie.

Takim samym złym nałogiem je?* zamiłowanie do 
gry w karty i lenistwo.

Ludzie z wmą — to ludzie pilni, pracowici, trze­
źwi, a niedbaH i leniwi to ludzie bez woli, którzy nie 
potrafią zmusić się do pracy.

Ludzie bez woli dają się unosić swoim zachcian­
kom, dadzą się też łatwo za nos innym wodzić, sobie 
nie dowierzają i samodzielnie niczego nie zrobią

Są też tacy ludzie, co wprawdzie mają wolę nawet 
silną, ale niestety używają jej tylko na złe i tylko krzy­
wdę i szkody dokoła mnożą, jak np. ludzie chciwi, 
obłudni, kłamcy, złodzieje, mściwi zbrodniarze i t d.

A tymczasem człowiek o szlachetnym charakterze 
i silnej woli powinien pragnąć gorąco prawdy i dobra, 
a brzydzić się wszystkiem, co jest brudem, kłamstwem 
i krzywdą bliźniego.

Ku czci Marji
Pęki kwiecia, wdzięczne pienia 
Najświętszej Panience,
Hołd miłości, uwielbienia,
Nieśmy dziś w podzięce.

Czyste serca pełne wiary 
Splećmy w śliczny wianek,
Złóżmy Marji te ofiary 
W majowy poranek.

Hejże z nami, ptasząt chóry,
Chwalcie dziś Maryję,
Podlatujcie aż pod chmury,
Niech pieśń w niebo bije.

Grajcie dzwony na kościele,
Organy niech dźwięczą,
Gdy przez Maryją Jej czciciele 
W kornych modłach klęczą.

Cześć Maryji brzmi rozgłośnie,
Płynie Het, w przestworza,
Na gromadkę Swą radośnie 
Patrzy Matka Boża


